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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 15. Kwietnia.
N .  P a n  wyjechał do Drezna.
N . P a n  raczył najłaskawiej (w  liczbie innych) 

^adzcę Ziemiańskiego v. I I  o h e  n e c k  w C zarn ­
kowie i Assessora R e j e n c . V i e b i g  w  Poznaniu 
P a n o w a ć  Radzcami Rejencyjuymi.

Z d n i a  17.  K w i e t n i a .
N. P an  Tajnego Nadradzcę Rejencyjnego 

barona  M a n t e u f f e l  Rzeczywistym T a jn y m  
^adradzcą R e jen ry jn y m  i dyrek torem  ministe- 
ryum spraw w ew nętrznych mianować raczył.

N aczelny Prezes prowiucyi P r u s k i e j  J W .  
■ ^ o t t i c h e r  składając w  imieniu wszystkich, 
^ tk n ię ty c h  klęską przeszłorocznej powodzi i 
' 'sparc ia  potrzebujących mieszkańców Pruss 
Wschodnich i zachodnich, publicznie dzięki za 
l'adselatie im ze wsząd dary  i zapom ozki,  p o ­
daje oraz summaryczny wykaz summ w tym 

o d eb ranych ,  niemnie'j środków przez N. 
aua w celu ulżenia nędzy  tym biednym, naka- 

2auych. •—  Ogół datków dobroczynnych  do 
1!'a 3. Kwietnia przez Naczelnego Prezesa 

^ b r a n y c h  wynosi 1 3 3 ,9 5 3  talar. 2 7  sgr. 2 
jCtl- (następuje w ykaz ,  jak summę tę podzie- 
0ll°) .  -— Ze s trony rządu nastręczono ubogim 

sP°sobność do zarobku przez przedsięwzię- 
ple różnych robót publicznych do wysokości 
*°0>000 talar. —. w celu dopotnożenia okoli­

com od miast handlow ych odległym N. P an  sum*
ffię w ilości 2 0 2 , 0 0 0  tal. p r z e z n a c z y ć  r a c z y ł .  —

Z P r u s s  z a c h o d n i c h ,  dnia 11. Kwietnia. 
— Nieziścily się niestety nasze nadzieje szczę­
śliwego przebycia k ry  W is ły  i N ogalu ,  k iedy  
pod  wsią S choeuau ,  na wielkiej malborskiej 
Żuławie (-obwod Regencji Gdańskiej), rzeka N o ­
gal przerwała tamę, a natarczywy pęd w ałów  
już podobno  zalał znaczną część gościńca ż w i ­
rowego miedzy Czczewem i Malborgicm. P rze­
prawa na wielkim gościńcu pocztowym  m iędzy 
temi miastami także już  zatamowana i pocz ta  
z towarami i rzeczami z tej p rzyczyny  z M al- 
borga na Kwidzyn skierowaną została. — Z re ­
sztą woda W is ły  opada i lubo kra jeszcze 
idzie, związki jednak z lewym brzegiem tak 
dalece już p rzyw rócone ,  i i  osoby i rzeczy ło­
dziami ptzewożą.

Z S z l ą s k a  d. 2. K w ie tn ia .—  Gazety  nasze 
rozwlekle i szeroko opisują podróże W ie lk a n o ­
cne Pana Rongiego. Z tego Prymala sekty ka­
tolickiej robią prawdziwego D ala i-R am ę, tak 
mu bowiem kadzą, tak go adresami i p o d a ru n ­
kami obsypują ,  tak go wszędzie częstują, iż 
musiałby być  więcej jak  człowiekiem, g d y b y  
mu wyobrażenie o jego wielkiej wartości gło­
w y  zawrócić nie miało. Jakoż osoby bezstron­
nie o rzeczy sądzące, które miały sposobność 
rozmawiauia w ostatnich czasach z tym autorem- 
śmiałego listu, powiadają, że skromności,  jaka 
go dawniej zdobiła, teraz w nim dostrzedz t r u -



714

d n o .  C h o c ia ż  o t rz y m an ie  jego rozm aitemi s p o ­
sob am i juz od  daw n a  jest zabezp ieczone ,  n ad -  
se ła ją  m u  ciągle z n aczn e  sum m y, k tó ry ch  sam 
w ca le  n ie p o t rz e b u je ;  tuszą w ięc  sob ie  w  W r o ­
c ła w iu ,  że  p ien iądze  te  tam eczne j n iem iesko -  
ka to l ick ie j  gminie przekaże . —

Z n a d  R e n u ,  d. U .  K w ie tn ia .  —  G aze ta  
K o l o ń s k a  o b e jm u je  o b sz e rn y  a r ty k u ł  o stó- 
g u ń k ach  P o la k ó w  b ę d ą c y c h  p o d  b e r łe m  P ru -  
sk iem . W y r a ż a ,  że  P o la c y  od  d a w n a  się ż a ­
li l i ,  iż ję z y k  ich ze s t ro n y  rządu  upośledzenia  
do zn a je .  D aw n ie j  b y ły  te zażalenia  u zasad n io ­
n e ,  te raz  mają one  —  w zd au iu  lej gazety  
zu p e łn ie  b y ć  p łonne .  R z ą d  po w in ien  na w ię­
k sz o ść  p o d d a n y c h  sw o ich  u w a ż a ć ,  p r z y  tein 
j e d n a k  na jd roższego  d o b ra  muiejszości nie n a ­
ru szać .  W  K sięs tw ie  P o zn ańsk iem  ję z y k  p o l ­
sk i  ró w n e  m a p raw a  z niemieckim, w ięc  rz ą d  
p ru s k i  dan e  p r z y  o k k u p a c y i  P o lan o m  p r z y r z e ­
czen ia  sum iennie  w y p e łn ia .  A le  w P rusach  Z a­
c h o d n ic h ,  gdzie  jak  w iado m o  część ludnośc i  
także  po  p o lsk u  mówi, rząd  w ięcej jeszcze  c z y ­
n i ,  jak  p o w in n o ść  w ym aga .  S ta n y  a lbow iem  
o b w o d u  G d a ń sk ieg o  ża li ły  się na  S e jm ie ,  że 
r o k u  zesz łego daw n ie jsze  zn ies iono  ro z p o rz ą ­
d z e n i e ,  s t o s o w n i e  d o  k t ó r e g o  w  szkołach  gmin 
m i e s z a n y c h  n au k i  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w  n i e ­

m ieck im  ję z y k u  p o d a w a n e  b y ć  m iały  a ję z y k  
po lsk i  ty lk o  p o m o cn iczym  miał b y ć  język iem . 
R z ą d  zaś w ostatn ich  czasach n a u k ę  polskiego 
ję z y k a  ro zp rzes trzen ił ,  p rzez  co p o d ług  opinii 
S ta n ó w  G d ań sk ic h  m iały  się o k az ać  w steczne, 
n ie p o m y śln e  sku tk i.  .Narzecze p o lsk ie  w P r u ­
sach  Z ach o d n ich ,  tak  n azw an e  kaszubsk ie ,  jes t  
mieszaniną, k tó re j  p raw d z iw i  Po lacy  n a w e t  nie 
rozum ie ją .  K a s z u b y  z P o lak a m i nie zostają 
w  ż a d n y c h  s to sun kach  jedn ośc i  lub  b r a t e r s tw a ;  
n ie  m ają  on i l i te ra tu ry ,  ż a d n y c h  w id o k ó w  sa­
m ois tnego  rozw in ięc ia  s ię ,  nad an ie  w ięc  p i e r ­
w szeń s tw a  ję z y k o w i po lsk iem u  m e  z ro b i  ich 
p r a w d z iw y m i  P o la k a m i,  a o d s t rę c z y  i o d łącz y  
z u p e łn ie  o d  N iem có w . W i ę c  w  k a ż d y m  raz ie  
o b a  ję z y k i  m u s ia łyb y  m ieć p rzy n a jm n ie j  ró w n e  
p r a w a  i r ó w n y  zakres .  S e jm  P ru sk i  zgodził 
s ię  w  zd au iu  sw ojem  z peten tam i. W y n u r z y ł  
zdan ie ,  że os ta tn ie  rozp o rzą d ze n ia  minis teryalne  
w sze lk ie  us i ło w an ia  w ład z  m ie js co w y c h  ta m u ­
ją ,  i że szczep k a szub ów  li ty lk o  p rzez  w y c h o ­
w a n ie  i o św iatę  niem iecką w  istocie zyskać  m o ­
że. P os tau o w ien ia  m in is te ry a lne  w y d a n e  na 
k o rz y ś ć  m o w y  polsk ie j  w  k ra ju  ty m  n o w ą  ty l ­
k o  u tw o rzą  n a ro d o w o ść  i z  nią  sz tuczn ie  w y -  
w o ła u e  sy tn p a ty e  dla ob ceg o  s tanu  rzeczy .  J u ż  
te raz  p o k a z u je  s i ę ,  że N ie m cy  w o b w o d ach  
kaszubsk ich  m oraln ie  b y w a ją  upośledzen i.  — -

G a z e ta  K o l o ń s k a  mniema, ż e  co do  P o z n a ń ­
skiego  p o s tęp o w an ie  r z ą d u  w  udz ie lan iu  w y ­
łączne j op iek i ję z y k o w i  po lsk iem u  s łuszne  i p o ­
ch w a ły  godue ,  ale p o d  w zględem  P ru s s  Z a c h o ­
d n ich  r z ą d  choć  w d o b ry m  zam ia rze  z b y t  d a ­
lek o  się posunął- j»»Niechcemy b y n a jm n ie j ,  
ż e b y  na rzecze  k a sz u b ó w  w y tę p ia n o  i p o d n ieś l i ­
b y ś m y  w  ty m  raz ie  na tychm ias t  g ‘os nasz  n a  
k o rz y ś ć  P o lak ó w , j a k b y ś m y  to czynil i  na  k o ­
r z y ś ć  D u ń c z y k ó w  w S z le s w ik u ,  g d y b y  n a r o ­
d o w o ść  d u ń s k ą  w  niem ieckim k ra ju  w y tę p ia ć  
c h c ia n o ;  a le  k a sz u b y  nie należą do  żadnego ,  
czys tego  szczep u  S łow iańsk iego  , nie noszą o n i  
p e w n e j  c ech y  S ło w ia ń s k ie j , lecz są  to rozb itk i  
ja c y ś  b ez  zdolności sam oistnego w y k sz ta łcen ia  
się. W s z a k ż e  i tak ie  p o je d y ń c z o  s to jące  p o ­
k o len ia  n ie  p o w iu n y  b y ć  c ie m ię ż o n e ,  że ich 
zaś czy n ią  zd o ln y m i d o  p rzy ję c ia  o św ia ty  n ie ­
m ieck ie j  i ży w io łu  n iem ieck iego  u su w a ć  n ie  
c h c ą ,  to  —  zdan iem  n a s i e m  — sp raw ied l iw ą  
i  w  ty ch  s to sun kach  o p rz y m u so w y m  germ au i-  
z o w a n iu  m o w y  b y ć  n ie  m oże ,«  —

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Zś R e t e r n b u r g a ,  dn ia  8. K w i e t n i a .

U k a z y  C esa rsk ie  do  R z ądząceg o  S en a tu .  
,» W  d o w ó d  szczególnej N aszej życz l iw ośc i k u  
u k o c h a n e m u  .S ies trzanow i N aszem u Księciu  P io ­
t ro w i O ld e n b u r s k ie m u ,  k tó r y  ca ły  sw ó j  czas i 
p ra ce  p o św ię c a  służbie  N a sz e j ,  tudzież  w  d o ­
w ó d  w zg lędó w  N aszy ch  k u  tym  J e g o  p raco m  
i za le tom , p o d o b a ło  się N am  nadać  J e m u  oso* 
biście i J e g o  M ałżon ce  , K siężnie  T e r e z y i ,  ty ­
tu ł  C esa rsk ie j  W y s o k o ś c i  na tej sam ej zasadzie ,  
j a k  t a k o w y  u dz ie lon y  b y ł  R o d z ico w i  J e g o  księ­
ciu J e r z e m u  p rzez  sp oc zy w a jąc eg o  w B o g u  C e ­
sarza  A le x a n d ra  P ie rw szego .  R o z k a z u je m y  
rządzącem u S ena tow i u ło ży ć  o d p o w ied n i  lemU 
n o w e m u  ty tu ło w i  księcia P io t ra  O ld e n b u rs k ie g o  
h e rb  i d y p lo m a t  i p o d a ć  N am  na za tw ie rdzen ie ."

» W  d n iu  2 0 .  b .  m. N ajm ilsza  C ó ra  Nasz® 
W i e l k a  K siężna M a r y a  M ik o ła jo w n a  szczęśb '  
w ie  p ow iła  C ó r k ę  n azw an ą  w e d łu g  o b r z ą d k 11 

P ra w o s ła w n e g o  kośc io ła  Eugeniją .«
j)Zł o ż y w s z y  d z ięk i N a jw y ższe j  O p a t r z n o ^ 1 

za ta k o w e  C esa rsk ieg o  d o m u  N aszego  p ou ió0'  
żenie p o d o b a ło  się N a m ,  w d o w ó d  N aszeg0 
rodzic ie lsk iego  p rzy w iązan ia  ku  najmilszej C °  
rze  N aszej W ie l k ie j  księżnie M a ry i  M ikoła j0 
w nie  i k u  J e j  M ałżon ko w i,  n adać  osobiście  le 
w nu ce  N asze j  ty tu ł  C esa rsk ie j  W y s o k o ^  
R o z k a z u je m y  rząd zącem u  S ena tow i u c z y 11̂  
w szelk ie  w łaśc iw e ro z p o rząd zen ia  iżby  ta 0

\



w o n a ro d z o n a  w n u k a  N asza  w e wszelkich, gdzie 
w y p a d a ć  b ę d z ie ,  razach , m ian o w a n a  b y ła  J e j  
C e sa r s k ą  W y so k o śc ią .*

P rz e z  u k a z  C esa rsk i  d o  rządzącego  S e n a tu ,  
Z arządza jący  min is ters tw em  s k a r b u  rz eczyw is ty  
ra d z c a  ta jn y  W r o n c z e n k o ,  l ia j łaskaw iej z a ­
tw ie r d z o n y  ministrem s k a r b u  z po zostan iem  se ­
k re ta rze m  s tan u ,  —

P rz e z  u k azy  C esa rsk ie  d o  k a p i tu ły  orderów ,,  
m ian o w a n i  ka w a le ram i o r d e r ó w :  ś w ,  S tan is ła­
w a  2. klassy , 9 .  S tyczn ia ,  s p r a w u ją c y  o b o w ią ­
zk i  P ro k u r a to ra  p r z y  T r y b u n a l e  cy w iln y m  A u ­
g u s to w sk im  K azim ierz  R u tk iew icz ,  n a  po św iad ­
cz en ie  nam iestn ika  K ró les tw a  Polskiego, G e n e ­
r a ł  F e ldm arsza łka  księcia W a rs z a w sk ie g o ,  H r a ­
b i  P a s k ie w ic z a - E r y w a ń s k ie g o  o  o d z n a cza ją ce j  
s ię  jego  gor l iw ośc i  i dzia ła lności w  sp ra w ie  o 
o d k ry c i e  k o n t r a b a n d o w e g o  f ry m a rk u  w g u b e r -  
nii A u gu s tow sk ie j .  —  T e g o ż  o r d e r u  3. k lassy , 
teg oż  d n ia ,  za  tak ież  zasługi w  te jże  sp raw ie ,  
r e f e re n t  se k c y i  s ą d o w e j  d o c h o d ó w  n ie s ta ły c h  
K om m issy i  R z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  
A n to n i  G w o z d z io w sk i  i B u rm is t rz  miasta A u g u ­
s to w a  W i n c e n t y  P ro n a s z k o ,

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 0 .  K w ie tn ia .

N a  po s ied zen iu  I z b y  P a r ó w  dnia  9 .  m. b .  
o d czy ta ł  n a p rz ó d  P re ze s  k i lka  u k a z ó w  k ró le w ­
sk ic h ,  w y  noszący  eh A d m ira ła  G r i v e l ,  G e n e ­
ra ła  M a r  b o t , .  X ięcia  C h o is e u l -  P ras l in  i Pan a - 
P e d r c  L a c a r e  na paros tivo . Pote'tn z p o ­
rz ą d k u  za ję to  się rozb ie ran iem  p ro j e k tu  p ra w a  
O o sa d a ch .

P o p r a w k a  H r a b i  B e u g n o t  do  p ie rw szego1 
p a ra g ra fu  p ie rw szego  a r ty k u łu  p ro jek tu  p ra w a  
O n iew oln ikach ,  o b o w ięzu ją ca  p lan ta to rów , aże­
b y  c o ty d z ień  daw ali  n e g r o m ,  na  ż ą d an ie ,  j e ­
den  w o ln y  d z ie ń ,  p o d  w a ru n k iem  ży w ien ia  się 
za  to  w ła sn y m  ch lebem  p rz e z  c a ły  ty dz ień ,  zo­
stała d n ia  9 .  m. b. znaczn ą  w iększością  g łosów  
p rzy ję ta .

P ro c es s  kass je ra  jezu i tó w  A f f e n a e r ,  obża- 
ło w au cg o  o z w ęd zen ie  za k o n o w i  su m m y 2 4 0  
ty s ię c y  F r a n k ó w ,  zos ta ł  dnia  9 . u k o ń czo n y .  
S ąd  p rzys ięg łych  uznał o b ża lo w au eg o ,  k tó r y  
ju ż  d aw n ie j  za n iepospo li te  o szu k ań s tw a  w Bel- 
gji sk a zany  b y ł  zaoczn ie  d o  ro b ó t  p rz y m u so -  
w y c h ,  w in n y m  pofa łszow an ia  i p rzen iew ie r-  
stwa,.  p rzy p u śc i ł  j e d n a k  łagodn ie jsze  o ko lic z ­
ności w  sk u tek  tw ierdzeń  c b ż a ł o w a u e g o , iż 
p rzew ie leb n i  o jco w ie  to w a rz y s tw a  jezusow ego  
p ró c z  reges trów  ja w n y c h ,  mają jeszcze sek re tn e  
d la  R z y m u ,  d o  k tó ry c h  p ró c z  z a k o n u ,  n ik o m u  
n iew o in o  zaglądać; że, g d y b y  te sądow i b y ł y  p rze ­
łożone, okaza łb y  się usp raw ied liw ion ym . Ś w ia d ­

ko w ie  jezu i tów  poczy ta l i  to ,  jak  i in n e  tw ie r­
dz en ia ,  za  k łam stw o, w sz e ia k o ż  sąd p rz y s ię ­
g ły c h ,  n icuzna jąc  z a p e w n e  i d o w o d ó w  p rz e ­
c iw nej s t ro n y  za dosta teczne  i dla  tego b io rą c  
rzeczy  łagodniej, osądził o b ż a ło w a n e g o  na p ięć  
la t  w ięz ien ia ,  dziesięcio letnie zos taw an ie  p o d  
o k ie m  policji i z ap łacen ie  kosztów.

D z ien n ik  l a  P r e s s e  dow iedz ia ł  S’Q od  k o ­
g oś ,  iż ro z m o w y  m iędzy  X ięciem  Broglie  a D r ,  
L u sh in g to u  sk o ń c z y ły  się n a  te in ,  iż R z ą d y  
f rau cuzk i  i angielski p o s tan ow iły  zaw rzeć  u m o ­
w ę ,  zaw ieszającą  p r a w o  p rze trząsan ia  na  d w a  
la ta .

T e n ż e  dz ienn ik  m n iem a  b y ć  u p o w a ż n io n y m  
d o  n a d z ie i ,  iż w iadom ość  o z a m o rd o w a n iu  p a n a  
M e n a r s  na  w y sp ie  Basilan  jes t w ie ru tn y m  w y ­
n a la z k iem  M a la jc z y k ó w  ,■ a b y  późuie j  tern p e ­
w niejszą cen ę  za je g o  w y zw o len ie  n a z n a c z y ć  
m o g l i ,  lu b  że  go za trzym al i  j a k o  za k ła d n ik a  
p rzec iw  zemście  F r a n c u z ó w  za p o jm an ie  k i lk u  
o só b  z  o k rę tu  "Sabina .*

A n g l i a ,
T i m e s  d onos i  n a m,  że p a k e lb o o t  a m e r y ­

k ań sk i  " C a l e d o n ia * ,  k tó r y  nau m y ś lu ie  aż d o  '  » »
dzis iejszego ra n a  w s t r z y m y w a n o ,  pow iez ie  d o  
A m e ry k i  w y r a ź n e  i d ob itn e  o św iadczen ie  r z ą d u  
ang ie lsk ieg o ,  ty c z ą c e  się k ra ju  n ad  O r e g o n e m ;  
ośw iadczen ie  t o  w czo ra j  w  o b y d w ó c h  izb ach  
j e d n o g ło śn ą  z y sk a ło  po chw ałę .  S k o ro  ty lk o  
cho d z i  o  in te res  lu b  godność  k ra ju  ja k o  też
0  zacho w an ie  w łasności k o r o n y ,  w te d y  n iem a 
żad n e j  d w u znaczn ośc i  w  s łow ach  rządu  naszego  
d o  m ocars tw  z ag ra n ic z n y c h ,  w ted y  żadn e  z  n a ­
s z y c h  po l i ty czn y ch  s tro nn ic tw  m e o k a z u je  an i  
słabości ani w achau ia  się. Pyszn im  się w is to­
cie z te g o ,  że  rząd  nasz  w k w es ly i  o  k ra je  n a d  
O r e g o n e m ,  tak  ja k  w  k w es ty i  o g ran icę  p ó ł ­
n o cn o -zac h o d n ią ,  zaw sze  i ró w n o  o k a z y w a ł  tak  
zn ac zn ą  energią  ja k o  też  u m iarkow an ie .  T r z e ­
b a  w p ra w d z ie  m ocno  tego ż a ło w a ć ,  ze d u c h  
d e m o k ra c y i  am eryk ańsk ie j  ź l e  k i e r o w a n y ^  
w y n o sz ą c y  s ię  n ad  w artość  sw oją i c h c iw y  z a ­
czepk i  , tak da lece  n iep ozn a je  p ra w d z iw e g o  iti- 
le ressu  o b y d w ó c h  n a ro d ó w  n ad  O reg o n em , i że  
n iechce  s p o ru  o kaw ałek  ten ziemi p rzy n a jm n ie j  
jeszcze  p rzez  pó ł  w ie k u  z a n ie c h a ć ,  lu b  p rzy ­
najm nie j  dać  go rozs trzygnąć  p rzez  sędziów  p o ­
lu b o w n y c h .  Ale k ied y  A m e ry k a n ie  a naw et ich  
p re z y d e u t  chcą koniecznie  w zn o w ić  tę k w e s ty ą
1 p o u ie w a ź  o d rz u c iw szy  z g o d ę  p r z e z  p o śred n i­
k ó w ,  zap ow iad a ją  Z w ie lk im  k r z y k i e m  ro z m a ­
ite p re ten sy e  • ś r o d k i ,  k tó r e  zope n̂ ' e n ie z g o d n e  
są z sys tem em  w spó lnego  p o s ia d a n ia  lu b  te z  
w  o g ó le  s łusznem u u z n a n i u  w sp u lub ieg a jąceg o  
się p ra w a  całk iem  się sp rzec iw ia ją ,  p rz e to  w y -



716

padą im oświadczyć jak na jw yraźnie j,  ze ich 
pretensye, jeśli sobie stosownie do nich postą­
pią ,  będą jak  najoczywistszym c a s u s  b e l l i  
między obydw om a narodami.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 3. Kwietnia.

Przez  pośrednictwo posła francuzkiego ode­
b ra ł  wczoraj rząd podobno bardzo  pomyślne 
wiadomości z Rzymu. Tern bardziej zadziwia, 
i ż uchwalony przez obydw ie Izby projekt p ra­
w a ,  nakazującego oddanie napow ro t niesprze- 
dauych  dóbr  kościelnych, uieotrzymał dotąd 
sankcji Rządu. Zresztą ludzie p o s t ę p o w i  
ś w i e g o t a j ą ,  że ,  niech tylko znów opanują 
w ładzę,  dobra te staną się własnością narodu.

R z ąd  pomyślną otrzymał wiadomość, iź Pan 
G uizot polecił H rabiem u B r e s s o n ,  ażeby mu 
doniosł,  że jedynie słabość zdrowia fraucuzkie- 
go Ministra finansów jest p izyczyną niczałatwin­
nego dotąd interessu względem przypuszczenia 
3 -procentow ych hiszpańskich obligów skarbo­
w ych  do giełdy parysk ie j,  odpowiednio życze­
niom rządu hiszpańskiego, lecz że gabinet fran- 
cuzki obecnie tą rzeczą jest zajęty.

Twierdził ongi pisany w duchu e s p a r t e r y -  
s l ó w  dziennik, iż Papież, po w o d o w an y  przez 
gabinet W ie d e ń s k i , radził tutejszemu rządowi,
ażeby K r ó l o w a  Iz a b e l la  p o b ra ł a  się z  X ięc iem

następcą Ł ukiesk im , a Infantka Ludw ika F e r ­
dy n an d a  z Hrabią T r a p a n i .  Dziennik G l o b e  
o d  rządu zawisły zaprzecając temu p o w ia d a , iż 
ani rząd hiszpański, ani k tórykolwiek nieza- 
prząta w porę swoich myśli projektami ko ja rze­
nia małżeństw. Niepodpada jednak wątpliwo­
ści,  iż pewnym projektem tego rodzaju za tru ­
dniają się i w E u  i tutaj,  i ze go pewna wysoka 
osoba popiera. Powiadają,  iż młoda królowa 
czuje się bardzo uszczęśliwioną liczbą współ- 
nbiegających się o je'j r ę k ę ,  oświadczyła je­
dnakże n iedawno p rzy  wesołym humorze, iż na 
teraz ty lko sławny mocarz T o m  T h u m b  zna­
lazłby łaskawe na je'j dworze przyjęcie.

Czem uż to —  pytają s ię _ _  taili dotąd Mi­
nistrowie zamęście Królowej K rys tyny  i teraz 
dopiero  z niem w ystępują, żądając dla niej pie­
n iędzy?  C z y  to tylko summa pieniężna ma u- 
dow odnić  przywiązanie Hiszpanów do dostojnej 
K ry s ty n y ?  Królowa K rystyna leni mniej myśli 
o  interessach pieniężnych, trudniąc się właśnie 
u tworzeniem  bractwa pobożnego, które ma być 
w cielone do głównego bractwa N .M . Panny ód 
zwycięzfwa w  Paryżu, aby  dostąpić odpustów 
członkom bractwa przez breve papieskie z dnia 
2 4 .  Kwietnia 1 8 3 8 .  nadanych. Z tego powodu 
cakazala królowa odprawienie solennej now en­

n y  w kościele pałacu do "najświętszego i n ie ­
pokalanego serca N. M. Panny  d e  v i c t o r i a ,  
ku  nawróceniu grzeszników ( P a r a  l a  c o n v e r ­
s i o n  d e  p e c a d o r e s .  I )o  jednego z dzienni­
ków ininisterjaluych wkradła się niesforna omył­
ka dr uku:  P a r a  l a  c o n s e r v a c i o n  d e  p e -  
ca  d o r e s  ■ ku zachowaniu (konserwacji)  g rze­
szników). Codziennie chodzi rodzina królewska 
i rodzina Infanta D on Irauc isco  na to nabożeń­
stwo. Każdego wieczora w obecności najw yż­
szych osób b y w a  kazanie o odnoszącej się do 
zwiastowania P. M. tajemnicy.

N i e m c y.
Gazeta K o l o ń s k a  obejmuje obszerny a r ­

tykuł z L u x e m b u r g  a z dn. 5. K wietnia ,  w  
którym mocno powstaje na usiłowania rządu 
rozszerzania języka francuskiego z uszczerb­
kiem niemieckiego, niemniej na przewrotne 
wszystkich tych opinie , co język francuski za 
g łów ny język  w  W . Księstwie poczytują, po ­
nieważ urzędnicy nim mówią, chociaż n ieró­
wnie większa część ludności niemieckiego szcze­
pu  i niemieckiej mowy. Pom iędzy innemi 
czytamy w tej odezwie: »Nie pojm ujem y isto­
tnie, jaką korzyść urzędnicy krajowi przynieść 
mogą, k iedy języka kra jow ców  nie posiadają. 
Mogą tylko szkodzić i bałamucić —  nam przv- 
u»jmnićj gdybyśm y byli urzędnikami nie p o ­
zwalałoby uczucie sprawiedliwości w yrokow ać  
w sprawach tych ludzi, których języka nie zua- 
my. W sza k że  nie pojmujemy leż, dla czego 
rząd urzędników  nie umiejących po niemiecku, 
z czasem i zwolna nie translokuje, bo  urzędni­
kowi dla tego tylko się płaci, aby  strzegł inte­
resu obywatelstwa i chłopków, nie zaś aby  ich 
upośledzał.  — —  Ale prawdziwej p rzyczyny  
tego szukać trzeba w niechęci rządu przeciwko 
N iemcom, w  stolicy samej, gdzie wpływ n ie ­
przychylnych i nienawiścią pałających prze-
maga.tt —

Korrespondenf z W i e s b a d e n  wymienia 
w Gazecie Powszechne) liczbę wyznawców ta­
mecznego niemiecko katolickiego kościoła. U w a­
żamy, że wszyscy do niższych stanów należą; 
młynarz jeden jest Prezydentem gmiuy. I  ta- 
cylo ludzie chcą badać dogmy kościoła i pra­
w dy wyznania ustalić! W  Offenbachu i W o r -  
uiacyj liczba dyssydenfów zmniejsza się. J e ­
den z członków wysłanej przed niejakim cza­
sem depulacyi do Biskupa Mogunckiego, w r ó ­
cił podobno na łono kościoła rzymskiego. W  ia- 
domość gazety W a.ter land ,«  że by ły  płebau 
protestancki w Laubach  (nie w Lich) posadę 
duchownego gminy Offcnbachskiej przyjął, nie 
potwierdza się.  -

\



S z w a j c a r y a .
G az e ta  B a z y l e j s k a  donosi z  L u c e r n y  

d n ia  8 .  K w ie tn ia :  »Dziś lu b  ju t ro  puszczona  
b ę d z ie  zn aczn a  liczba b r a ń c ó w ,  n iem ających  
sp e łu a  la t 2 0 s lu .  N ie k tó rz y  u dad zą  się do  
A a ra u  i B e rn y  n a  dalsze  studia. Z w y c ię z c y  
m ają w  sw y c h  ręk ach  p ism a, w y k az u ją ce  d z iw ­
n e  w y jaśn ien ia  w ielk iego s p i sk u ,  k tó r y  dzięk i 
B og u  w  n iw ecz  o b ró c o n y  zosta ł.  N ic i  sp isk u  
trz eb a  n a sa m p rzó d  szuk ać  b ez  w ątp ien ia  w  A ar-  
g o w ii ,  B e rn ie ,  S o lu rze  i B a se b a n d ;  ale  i nie 
tam ty lk o ,  pisma te d o w o d z ą ,  iż d a lek o  b a r ­
dziej b y ł  ro zc iąg n io n y ,  i to d o  m iejsc ,  o  k tó -  
f y c h b y  naw et n iem yślauo .  I  t a k . w  rę k u  w ładz  
Znajdują się listy  R a d z c y  rz ą d u  St.  G a l leu  
G u r t i ,  z  k tó r y c h  w id a ć ,  iż tenże  b y ł  jed n y m  
z g łó w n y c h  p o d żeg ac zy  w y p r a w y  hufca o ch o t­
ników.

W ł o c h y .
Z  R z y m u , ’ dn ia  1. K w ietn ia .

D łu ż s z y  n ieco  p o b y t  P a n a  B o u r q u e n e y  
** R z y m ie  m oże  z a p e w n e  mieć d o b r y  w p ły w  
n a  C h rz e śc ia n  tu r e c k ic h ,  o sob liw ie  w  L ib a n ie .
■—■ P a n  v a n B o m m e l ,  b isku p  z L e o d y u m , z n a j­
d u j ą c y  się tutaj o be cn ie  o trzym ał zaszczy t r o z ­
m a i ty ch  u ro c z y s ty c h  czy n n o śc i  kośc ie ln ych .  
W c z o r a j  c e le b ro w a ł  w ie lką  mszą w  kościele  
S an  A n d re a  de l la  V a l le ,  gdzie  p o b o ż n i  b rac ia  
1 s ios try  znauego  z d o b ro c z y n n o ś c i  sw e j  to w a ­
rz y s tw a  S. W in c e n te g o  a P a w io ,  zg rom adzen ia  
s w o je  o d b y w a ją .  P o d łu g  s ta tu tó w  to w a rz y s ­
k a  z b ie ra ją  p r z y  tak ie j  spo so bn ośc i  d a m y  ja ł ­
m użnę n a  ce le  d o b r o c z y n n e ,  co się w czora j  
łakże stało. S pos trzeg l iśm y  m iędzy  niemi M ar­
g rab inę  C a p r a n ic a ,  H ra b in ę  van  d e r  Sleen, 
M arg rab inę  C h as te l lu x ,  W ic e h r a b in ę  V ib ra y e ,  
L a d y  P lu nk e t t .  —  Liczba  k s ięży ,  k tó rzy  p r z y ­
byli d o  R z y m u  a b y  się w y św ięc ić  by ła  tą razą  
Ha W ie l k a n o c  tak  w ie lk ą ,  że  o p ró cz  w szyst-  
Lich o rd y n a c y i  już  daw n ie j  w ym ien ion ych ,  o d ­
b y ł  jeszcze  g e n e ra ln y  w ik a ry u s z ,  k a rd y n a ł  P a -  
, r izi d w ie  o rd y n a c y e  w bazy lice  la te rańsk ie j .  
L iczb a  w y ś w ię c o n y c h  w y no s i  p rzeszło  ‘2 1 4 .

Z  d n i a  3.  K w i e t n i a .
S po d z ie w a ją  s ię ,  że M on s ig no r  C ap acc in i  

W y zd ro w ie je ,  a  P a p ie ż  kazał go w czoraj  u w ia ­
d om ią ,  n a  najbliższem consis to r ium  odzie je  
go p u r p Ur;} O jc iec  Ś w ię ty  chciał go osobis-  
•emi zaszczyc j,{ o d w iedz ina m i,  i o św iadczy ć  
mu sarn jeg0 posun ięc ie  n a  w y ższy  s topień , 
ficz leka rze  odradz i l i  to ,  u trzym ując ,-  że  tak  

Prze jm ujące  w rażen ie  m og ło by  się stać n iebez-  
1 'ccznem dla rekonw alescen ta .  —  P rz e d w c z o ra j  
p rz y b y ł  tu H rab ia  R oss i  jak o  p e łno m ocn ik  frau-  
CU2ki w n a d z w y c z a jn e j  missyi. Z da je  się to

r z ec zą  p e w n ą ,  i e  więce'j jeszcze  ma d o  czyn ie ­
n ia  niż za ła tw ić  sp ó r  d uchow ieńs tw a  z u n iw e r ­
sy te tem . W c z o r a j  miał Pan  Rossi n a ra d ę  z am - 
b assado rem  francuzk im  w  C a ro g ro d z ie ,  P a n e m  
B o u r q u e n e y ,  k tó r y  ju t ro  w raca  tu  s tąd  n a  
m ie jsce  sw oje .  P a n  R oss i  ma b y ć  w p r o w a ­
d z o n y  dzisiaj do  k a rd y n a ła  sekretarza s t a n u . —- 
S p r a w y  h iszpańsk ie  inną p rz y b ra ły  postać, m y ­
ślą te raz  ty lko  o posłan iu  p ra ła ta  do  M a d r y tu ,  
k t ó r y b y  na  m iejscu  same'm jako  in te rnunc iusz  
aposto lsk i  z rząd em  hiszpańskim u p o rząd k o w a ł  
s p r a w y  kościelne. Ageut hiszpański D o n  C a s ­
tillo y  A y ensa  m a po tem  zostać  u z n an y m  tu taj 
za  minis tra lu b  posła  sp ra w  du ch o w n y ch .

T u r y n ,  dn ia  3 .  K w ietn ia .  —  D o noszą  nam  
z  R z y m u ,  że Izabel la  K ró lo w a  h iszpańska n i e ­
zad ługo  od  P ap ieża  u znan ą  zo s tan ie ;  n iem o żna  
z a p e w n e  w ątp ić  o  te m ,  ze  sk o ro  się to  ty lk o  
s tan ie ,  k o n se rw a ty w n e  m ocars tw a  p ó jd ą  z a  
p rz y k ła d e m  O jc a  Ś w ię te g o ,  k tó r y  bez  w ą tp ie ­
n ia ,  jeź l iby  p rz y  tem ja k iek o lw ie k  trudnośc i 
zachodzie  m ia ły ,  (c zego  się jed n ak ż e  sp o d z ie ­
w ać  nie m o żna)  p rzy jm ie  c ięża r  p o średn ic tw a .  
C o  d o  H ra b ie g o  T ra p a n i  p rz e c iw n e  sob ie  j a ­
k o ś  d o cho dzą  w ia d o m o ś c i ; p o w iad a ją  bo w iem , 
ze H rab ia  jak  n a jw y raź n ie j  o św iadczy ł  iż nie 
p rzy s tau ie  na zw iązek  sw ó j z K ró lo w ą  Iz a b e l lą ;  
z  d rug ie j  zaś s t ro n y  s ły c h a ć ,  że  p rzy ją ł  z a p r o ­
śm y  ua  dłuższy p o b y t  w P a r y ż u ,  k tó r y b y  n a ­
tu ra ln ie  b e z  ow ego  z w ią z k u ,  żadnego  nie miał 
z n a c z e n ia .— N o ta  przes iana  V o ro r to w i  S z w a j­
ca rsk iem u  od  S a rd y n i i  b y ła  b a rd z o  u m ia rk o ­
w ana .

T u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 2 7 .  M arca .

P o d łu g  w iadomości z B u k a re s tu ,  rozchodz i 
się tam pog łosk a ,  że  h o sp o d a r ,  książę B ibesco  
m a zam iar p o jąć  za żon ę  ro z w ó d k ę  po d o w ó d z -  
cy  sw y c h  m ilicy i ,  Sp asa rzc  G hika ;  szkodzi to  
księc iu  znacznie  w opinii pu b lic zn e j ,  k tó ra  i 
tak z p o w o d u  n iepow ołan ia  stanów jest dość  
ro zb u rzo n ą .  T rz e b a  tvin bardzie'j tego ż a ło ­
w ać, że  książę z drug ie j  s t ro n y  czyni w szystko ,  
a b y  sob ie  p rzyw iązan ie  lu d u  uskarbić .  S ta r a  
się osobliw ie  o s tan  zd ro w ia  i s to sow ne  u p ię k ­
szen ie  sto licy  przez za łożen ie  o g ro dó w  p u b l icz ­
n y c h  ja k  n a jo zd o b n ie js zy ch ;  sp ro w a d z i ł  ju z  
z  tej p rz y c z y n y  inżyniera  francozkiego Marsil- 
lan. W k r ó t c e  także mają ro zpo cząć  b u d o w ę  
te a t r u ,  s y n ó w  sw o ich  umieścił w  w ojsku  wo« 
lo sk iem , dla k o n n icy  zap ro w ad z ił  now e  s to so ­
w n e  i oz d o b n e  m u n d u r y ,  i t. d. Z da je  s i ę ,  iż 
r z ąd  w ołosk i g łów ną  p rzy c z y n ę  n ieukonten to- ,  
w an ia  i o p o ru  p rz y p isu je  p rzy tom nośc i w ie lu  
B u łg a ró w  , G re k ó w  i S e r b ó w  w  B uk areszc ie
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z d y b a n o  ich bow iem  juz często na go rącym  u- 
c z y n k u ,  gd y  starali s ię opinią  publiczną  p rze ­
c iw  rząd ow i p o d b u rz a ć .

W  A lbanii  na p o z ó r  w p ra w d z ie  spoko jn ie  
o d  czasu jak  n o w y  b asza  p r z y b y ł ,  ale p rześ la­
d o w a n ia  kośc io łów  chrześc iańsk ich  i sług ich 
u ieus la ły  je szc ze ,  jak oż  bez  w ysłan ia  zn acznych  
sił w o jsk o w y c h  n ad użyc ia  t e  ciągle t rw ać  będą ,  
p o n iew aż  A rnau c i  ta k  są rozkielznani i gwałto­
w ni ,  że w  d o b r y  sp o s ó b  t r u d u o  ich  będz ie  po- 
sk rom ić .  —  O s m a n  S c h e r i f , d aw nie j  basza  
S k u ta r i  m ia n o w a n y  zosta ł  g u b erna to rem  Alep- 
p u ;  z trudnośc ią  m o żn a  sob ie  to  w y jaśnić, w ia­
d o m o  b o w ie m ,  ż e  p o d  je g o  zarządem  ro z p o ­
częły  się o w e  p rze ś lad ow an ia  du ch o w ień s tw a  
chrześc iauskiego. —  C iąg le  s ły ę h a ć  o tajnych) 
zw iązkach  i kn o w a n iac h  C z a rn o g ó rc ó w ,  k tó ­
rz y  s ta ra ją  się pociągnąć sąs iednie  lu d y  do b u n ­
tu ,  k tó rego  ce le m  m a  b y ć  z rzu cen ie  ja rzm a  tu ­
reck iego-

G r e c y j
A n k o n a ,  d. 3. K wietn ia .  —  P o c z t a  ateńska: 

z d. 2 6 .  M arca  p rzy n o s i  nam  w iadom ość  o wiel- 
kiein  za m ię sz a n iu r  k tó re  zacho dz i  w d e p a r ta ­
m encie  sp ra w  z e w n ę t rz n y c h  z p o w o d u  ś rodków ,,  
jak ie  p o r ta  chce  p rzeds ięw ziąść  d la  zabezpic-
czernią SWJtcU liaJgranicm tyclv  p ro w in c ji  Dcl pO* 

Judniu . Ż w a w a  k o r r e sp o n d e n c y a  toczy ła  się 
m ię d z y  P anem  K olłe t is  i re p rezen tan tam i g łó­
w n y c h  m ocars tw  a  ty m  p rzedm ioc ie ,  a  k o r r e s ­
p o n d e n c y a  la o kaz u je  jasno ,  że postrach , w z n ie ­
c o n y  w C a ro g ro d z ie  z p o w o d u  nag łych  nibyto* 
jakichsiś n iebezp ieczeń s tw  zagrażającycli n a d ­
g ran icznym  p ro w in cy o m  ze  s t ro n y  G re c y i ,  b y ł  
ty lk o  dziełem h an ieb n e j  intrygi G r e k ó w ,  k tó ­
r z y  w idząc  że w sz e lk ie  ich p o d s tę p y  w  G re c y i  
samej są bezsku teczne  dla silnego i e n e rg iczn e ­
go o raz  pe łnego  p raw ośc i  p o s tęp ow an ia  m in i­
s te rs tw a ,  n iew achali się dla osiąguienia z am ia ­
ró w  sw oich  p o d k o p y w a ć  zagran iczne  państwa: 
i sp ró b o w a ć  sztuczności sw y c h  in tryg  na d w o ­
r z e ,  k tó r y  aż n ad to  g o to w y m  jest d o  n ie d o ­
w ierzan ia  i o b a w y  w zględem  G r e c y i ,  ju ż  (O' 
z p o w o d u  w za jem nych  s to su n k ó w , w jak ich  
się o b a d w a  p ańs tw a  znajdu ją ,-  już  to z  p o w o ­
d u  św ieżych  jeszcze w sp om nień  greckiej w o jn y .  
D epesze , ,  k tó re  P an  Pers ian i dostał z K o n s ta n ­
ty n o p o la  do n io s ły  n a jp ie rw  o n a ra d z i e  w zg lę ­
dem zabezp ieczen ia  g ran icy  tu reck ie j  m iędzy  
S chek ib  Effend im  i posłami g łó w n ych  m ocarstw , 
ja k o  też o tern , co z niej w y n ik ło ;  te raz  zaś 
je s t  rzeczą jaw ną  i n ieza p rzecz o n ą ,  ze w szys t­
k ie  p rzy p u sz czen ia ,  k tó re  w te d y  uczyn iono  b y ­
ły  fa łszyw e. W  całej G re c y i  nie  ma ani j e ­
d neg o  z n a k u  zam ia ró w  któreby grozi ły  s p o k o j -

ilości P o r t y ;  cała uw aga  n a ro d u  greckiego* 
obróci ła  się n a  w e w n ę t r z n e  s tosunk i  i u lep sze ­
nie ich ,  tak  iż k a ż d y  pyta '  się z  podziw ienient,  
j ak że  b y ło  p o d o b n o ,  a b y  m ożna  dla sam ych  
ty lk o  pogłosek  i p rzy p u sz czeń  w ątp ić  o  is tn ie­
jącym  d o tych czas  p o k o ju  i d o b rem  p o ro z u m ie ­
niu  o b y d w u c h  k ra jó w .  G d y b y  T u r c y a  załogi 
s w o je  na g ran icy  z n a c z n ie  z w ię k s z y ła ,  w te d y -  
b y  gabinet g reck i m usia ł  także ze sw ej s t ro n y  
o d p o w ie d n ią  ilość w o js k a  w y s ła ć  na  p ó łn o c ;  
w tc d y b v  w  istocie n ieb ezp ieczeń s tw o  sta rc ia  
się na o w e j  g ra n ic y  m ogło  dać  p o w ó d  o w e j  
o b a w ie ,  k tó rego  szczęściem  d o tych czas  w ca le  
niewidać..

Rozm aite wiadomości.

L e p s z e  p l e w y  j a k  n i c .  — P o w iedz ia ł  
k to ś ,  ale n iew iem  k t o ,  gdzieś  ale  n iew ie in  
g d z i e ,  c o  też i n iena leży  do  rzeczy ,  iż on  ja ­
k o  cz łow iek  całą gębą  g ien ia lny  i p o s t ę p o w y  
w  czas ie ,  k ie d y  w sz y s tk o  p o s t ę p u je ,  chce  p o ­
s tę p o w a ć ,  m niema p o s tę p o w a ć ,  pos tan ow ił  w y -  
naleść m ach inę ,  za  p om ocą  k tó re j  i po w rożn i*  
c y  k ręcą c  p o w r o z y  już  nie cofać  się w  tył,, 
lecz  n a p rz ó d  p o s tęp o w ać  b ęd ą .

Dobro Tawsie jeat dob rem ,  — d o w c ip ku j e  SO-
b ie  S z t a f e t a  B e r l i ń s k a  —  chociaż  się tak  
skąpo jak  fijolek m a rc o w y  pojaw ia . O to  n. p„ 
nasze  p o r to  o d  listów p o je d y n c z y c h  zniżone . 
N iem al  w szy sc y  B er l iń scy  roznosic ie le  lis tów  
po w iad a ją , ,  iż o d tąd  l i s to w an ie ,  a zatem  i ich 
b ieganie  p ra w ie  się p o d w o iło .  S pe łn ią  się m o ­
że i sp raw ied liw e  ich nad z ie je ,  że i l iczba ich 
l is tonośnych  k o łleg ó w , jeżeli się nie p o d w o i ,  
to  p rz y n a jm n ie j  pom noży .  W s z a k ż e  on i i tak  
d o sy ć  m ają z a  s w e ,  b ied ne  b r y f t r e g i e r y , co 
to  za la ta n in a ,  co  dzień od  do m u  d o  d o m u ,  na  
s c h o d y ,  ze  sch o d ó w ,,  p rzy tem  jak i p ię k n y  grosz, 
ale cóż mij się tu  p rz y  tym  p ięk n y m  groszu  jak  
T an ta l , ,  i rachu j  się codzień  d o  osta tn iego feni- 
g a ,  s z e ląg a ! O  losie!

R e j  z N a g ł o w i c ;  Ł u k a s z ' z  G ó r k i ,  ka­
sztelan m ię d z y rz e c k i ,  g d y  jecha ł n a  zo lo ly  do 
■wojewodziny krakow skie’j na L isko  —  miaste­
czko  w  ziemi sano ck ie j  —  miał z sob ą  w to­
w a rzy s tw ie  M ikoła ja  Reja, na jdaw n ie jszeg o  p o ­
etę p o ls k ie g o ,. człow ieka  n a d e r  c iekaw ego ro "  
zurnu. P rz y je c h a w s z y  d o - Ł ę k ,  wsi pod  K r o ­
sn e m , w  w o jew ó d z tw ie  k r a k o w s k ie m ,  sp y ta ł  
się R e j  p rze cho dząceg o  c h ło p a :  »A kto  tę  wieś 
t rzym a? , .  K m i e ć .  Ziemia a p lo ty .  R e j .  
A któż tu  p anem ?  —  K m i e ć .  T cn co 
najw ięcej p ien iędzy . —  R e j .  A  k tóż tu star-" 
szyui? - -  K m i e ć .  J e s t  tu  b a b a  co  jej ju*

\
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przeszło sto lat. —  R e j .  A któż tu najwyż­
szym? —• K m ie ć .  Lipa nad kościołem, co 
ją oto widać. —  R e j .  Dalekoż południe? — 
K m i e ć .  Nie szło tedy, miły panie; nie wiem 
jak daleko być może. —  R e j .  W idzi mi się, 
chłopie, weźmiesz w policzek. —  K m ie ć .  
"Wolę ja co wziąć w rękę, miły panie. — Oba- 
czvwszy Rej iż na swego trafił, rzekł: »Jakoui 
żyw, lak sztuczny cldop nigdy jeszcze na muie 
nie przyszedf.«

OB W IE SZ CZ EN IE .
Podajemy niniejszem do publicznej wiado­

mości, ii w ybór reprezentantów miasta roku 
bieżącego w dniach 18., 19. i 20. Maja odby­
tym zostanie.

Księga obywatelska, tudzież lista obywateli 
obieralnych w biórach naszych podczas godzin 
służbowych przejrzaną być może.

Na terminie wyborowym podług §. 6S. przej­
rzanej Ordynacyi miejskiej wszyscy obywatele, 
których prawo obywatelskie nie jest zawieszone, 
Znajdować się winni, w y j ą w s z y  iżby s łu s z n e  
■wymówienia się przyczyny mieli. Nieobecni 
obywatele nie mogą mieć udziału w wyborze, 
ani przez pełnomocników ani przez głosowania 
lia piśmie, l e c z  uchwały przytomnych są dla 
nich obowiązujące,ni

Jeżeliby kto tak mało posiadał gorliwości o- 
bywatelskiej, iżby niemając prawnej wymówki 
kilkakrotnie nie by ł obecnym, grono reprezen­
tantów miasta ma prawo, uznać go za utrąca­
jącego prawo głosowania i udział w publicznym 
zarządzie, lub wyłączyć go na czas niejaki. 

Poznań, dnia 9 Kwietnia 1845.
M a g i s t r a t .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  "  
Nad pozostałością zmarłego w  Nakle na dniu 

7. miesiąca Lutego r. bież handlcrza M a r k u s a  
N o c  hum, otworzony został du. 2. miesiąca bie­
żącego process spadkowo-likwidacyjny. Termin 
do podania wszystkich pretensyj wyznaczony* 
przypada

na  d z i e ń  19. M a ja  1 8 4 5 .  
godzinę 10 przed południem przed Deputowa­
nym W nyui Assessorem Sądu Kamery Schnei­
der w Izbie stron tutejszego Sądu.

Kto się w tym terminie nie zgłosi, zostanie za 
utrącającego prawa pierwszeństwa, jakieby miał 
uznany i z pretensyami swemi li do tego ode­
słany, coby się ,po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli jeszcze z massy pozostało, 

w Łobżenicy, dnia 29. Grudnia 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

G z y  a p o s t a t a  C z e r s k i  b y ł  w  W i r a c h ?
Rozeszła się pogłoska, jakoby apostata 

C z e r s k i  z mniemaną swoją małżonką przed 
kilku tygodniami tu dotąd przybył i u  Pana 
S t r e m m l e r ,  Kommissarza dóbr Witowskich, 
przez parę dni się zabawił, aby przez ten czas 
za jego pomocą tutejszych katolickich mieszkań­
ców  na swoją stronę pozyskać. Na to odpo­
wiadam, iż cała ta wieść zupełnie jest mylną i

bezzasadną, a dla pocieszenia prawowiernych 
katolików to jeszcze oświadczani, źe zamachy, 
jakie wspomniony apostata przeciw kościołowi 
rzymsko-katolickiemu tu czynił, przysławszy 
parę exemplarzy wyznania swej przewrotnej 
w iary , z łaski Najwyższego Stwórcy, nie tylko 
żadnego nie oduiesły skutku, ale nawet do oży­
wienia ducha pobożnego, jaki tutaj dawniej p a ­
nował, znacznie się przyczyniły.

Co się zaś tyczy osoby Pana Stremmler, niech 
mi będzie woino 'na jego obronę to przytoczyć, 
iż tenże, ile się od osób, zostających z mm w 
bliższych stosunkach, a przytein wiernych ka­
tolików, dowiedzieć i sam w tym względzie w y­
rozumieć go mogłem, ani zdań apostaty Czer- 
skiego nie podziela ani też jego zawichrzeń reli­
gijnych nie popierał i nie popiera.

Te  kilka skreśliwszy wyrazów, życzę, aby 
takowe Szanowną Publiczność o plenności roz­
sianej pogłoski przeświadczyć i w podobnem 
mniemaniu, jakie ja mam w tej mierze o Panu 
Stremmler, utwierdzić zdołały.

W iry ,  dnia 12. Kwietnia 1845. _
X. J ó z e f  F r a s u n k i c w i c z .

A u k c y a  wina I rumu.
Na rachunek d o m u  z a m ie j s c o w e g o  w lokalu 

aukcyjnym przy placu S a p i e ż y ń s k i m  Nr. 2. 
przedawać będę we czwartek dnia 24. i w pią. 
tek dnia 25. Kwietnia przed południem od go­
dziny 10 , a z południa od godziny 3. sposobem 
aukcyjnym 30(1 butelek prawdziwego i 200 b u ­
telek nieprawdziwego wina Szampańskiego, jako 
też 300 butelek przedniego słodkiego i w ytra ­
wnego wina Węgierskiego, tudziez parłyą na­
der przedniego rumu Jamaikskiego po 6 ,— 12 
butelek. A n s c h i i t z ,
______________ Kapitan i Król. Ankcyonator^

U sp o so b io n y  <lo r a c h u n k o w o śc i  cz łow iek  jak  
również korrespondencyj wszelkich w języku 
Polskim, posiadający przytem język niemiecki, 
życzy sobie być pomieszczonym gdziekolwiek 
na prowincyi albo i tu w Poznaniu; zaraz lub 
od S. Jana r. I). na posadzie odpowiedniej zdol­
ności jego. Bliższa o nim wiadomość jest u 
W g o  Ł u s z c z e w s k i e g o  przy ulicy Młyńskiej 
Nr. 18. Poznań, dnia 3 Kwietnia 1845.

G r a b o w s k i  ÓC S o b e c k i  w Bazarze, mają 
zaszczyt Szanowną publiczność zawiadomić, iz 
skład swój nowem k u p n e m  towarów na jarmar­
ku walnym Lipskim, zaopatrzyli, ' Polecają 
nietylko wszelkie gatunki sukna, materye na 
letnie surduty, bukskiny, ale oraz i francuskie  
kamizelki, chustki czarne i kolorowe na szyję 
i do nosa, szaliki, .rękawiczki damskie i męzkie, 
kapelusze Paryskie najnowszej mody. —

Poleca p r a w d z i w e  płótna w najlep- 
szyin gatunku w w i e l k i m  doborze 

w najniższych cenach T e o d o r  8 ° ' "  >
■w r ynku w podle koPca K os-cgo .

W ysokiej Szlachcie i Szanownej 1 ubliczno- 
ści donoszę uniżenie, ze teraz na ulicy Berliń­
skiej Nr. 20. w domu W7go Barona W i n t e r -  
f e l d  mieszkam, polecając się łaskawym dal­
szym względom. . .

K o  nra d o  w ic  z , koniuszy.
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Od lat 1 4stu byłem ustanowiony jako majster 
przy tutejszej Król. fortyźikacji do wszelkich 
ślosarskich robot przy machinach tejże dotyczą­
cych, tudzież przy robieniu najnowszych ro­
dzajów konduktorów czyli gromochronów, i 
w  dowód zadowolenia z moich prac otrzyma­
łem za łaskawem wstawieniem się Król. Prze­
świetnej Regencji sprawioną kosztem rządo­
wym wielką angielską metalową tokarnię, przez 
którą nabyłem sposobności, uposadniwszy się 
tu  od nowego roku, służenia wysokiej szlachcie 
i szanownej publiczności wszelkiemi powyżej 
wymienionemi robotami, ale też wszelkiego ro ­
dzaju machinami gospodarskiemi, tudzież tocze­
niem walców, osi, wałów, kuksów, wszelakich 
śrub z płaskiemi i ostremi paskami. Polecając 
się łaskawym względom upraszam o życzliwe 
obstaluuki. Mieszkam w domu moim przy ulicy 
S. Marcińskiej Nr. 24.

Poznań w Kwietniu 1845.
F r a n c i s z e k  G r a h e ,  ślosarz cechowy.

M  a g a z y n  s t r o j ó w  i m o d n y c h  t o w a r ó w
A lexun tira MŁozloteskieyo

w Rynku i przy Nowej ulicy Nr. 70. 
ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta i Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, iż 
skład jego został zaopatrzony w dobór naj­
świeższych mód, mantyl, ec/uirp, szali, ręka­
wiczek, sukien lekkich, jako też w najpiękniej­
sze gatunki z fabryk f r a n c u z k i c h ,  wstążek i 
kwiatów.

P o le c a  się p rz e to  z całą u fnośc ią  łaskawym 
w z g l ę d o m  S zan o w n e j P u b liczn o śc i W .  X .  P o ­
znańskiego, w nadziei, iż raczy zaszczycić 
skład jego dalszein swem zaufaniem i laską, na 
które  najgorliwiej i z wdzięcznością będzie się 
starał zawsze odpowiedzić.
N ajnow sze 1®a r y * k i e  m antyle

otrzymał
IŁ. JLi s ś  h o  te s k i

  w rynku N r. 48.______________
Nowe p iau oi'orty w kształcie

S k r z y d e ł  ma na przedaź
K a r ó l  E c k e ,  

fabrykant instrumentów muzycznych, 
przy Podgórnej ulicy Nr. 8.

s y  o r t  ttf-r'es'

W róciwszy z walnego jarmarku Lip-  
s k i e g o ,  donoszę niniejszetn najuprzej- 
miej, iz skład mój jak najlepiej zaopa- 

m  trzyłam w najpiękniejsze Paryskie ka- 
pelusze, czepki, kołnierzyki, mantylle 
i przedaję lakowe jak zawsze po cenie 
pomiernej p. W e y l ,

w rynku naprzeciwko wagi miejskiej.

vof'V'eafVio
Prawdziwy B r u n ś n  i c k i  s a l ­
c e s o n  funt po 10 sgr. i świeże z ie­

lone p o m a r a ń c z e  w pomiernych cenach 
poleca

< /•  E p h r a i m ^  W odna  ulica A r .

Ś t ó E ^ ^ N a j l e p s z e  soczyste M e s s .  c y t r y -  
n y  (nieprzemarzle) po ł O i e i l . ^  

biorącym tuzinami albo s t o  s z t u k  r a z e m  
jeszcze taniej;

-  najlepsze s o c z y s t e  p o n s o w e  M e s s .  
a p c l c y n y ,  najpiękniejsze po 3 s £ ' r .  odebrał 

«#. I l p h r a i m .  W odna ulica N r. ' i .

M°ją p i e r w s z ą  g ł ó w n ą ,  
n a d s e ł k ę  n a j l e p s z y c h  

p o n s o w y e l i  s ł o d k i c h  J f l e s s .  a p e l -
C y n  i soczystych Mess. c y t r y n  otrzymałem i 
polecam I i .  J j .  P r  t r y  e r ,

przy W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 
imienia Ludwiki pod N r .  3 0 .

Ceny t a r g a n e Dnia 16 Kwietnia.
w mieście 1845. r.

P o z n a n i u . od do
Tal se r fen. T a fen

Pszenicy szefel . . . 1 6 __ 1 14 1 -
Zyta . d t........................... 1 --- 1 2

Jęczmienia d t ........................ --- 2 2 (i -- 25 ---
O w sa  . dt........................... --- 2 0 --- __ 2 2
Tatarki d t  . . 1 1 6 1 2 H
Grochu . d t ........................... l 2 6 1 5 -i
Ziemiaków dt........................ _ II _ 1 2 6
Siana c e t n a r ...................... _ 25 __ --- 27 6
Słom y-kopa .......................... 6 25 --- 7 — —
Masła garniec . . . . . 1 17 6 1 25 —

fliazwy kościołów.

W  kościele katedralnym . . . , 
W  kośe. farn. S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. W ojciecha . . .

U nia 16. K w ietn ia . . .

W  kościele Ś. M a rc in a ............
F rancis/k . (gmina niem.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W  kość. S ióstr miłosierdzia . , 
W  kośc. cwaniel. S. K rzyża, . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra , . 
NV kościele garnizonowym , . . 

Dnia 19, K w iet...............

W  niedzielę dnia 20. Kwietnia 1845. r. 
będą mieli kazanie

pried południem.

X . P o . Pluszczcwski-
- Man. Amman.
- M an. P rok op .

X .  W ik . Piątkowski.

-  D z ic k .  K am ieński.
- P r . Grandke.
- P racb . Stam m . 

K le ry k  Ł u k aszew icz . 
P a sto r F riedrich . 
K a n d y d a t B ark. 
K azn. dyw, N ic se .

po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 11. 
do 17. K w ietnia r. b.

urodź, się

i - i  U'

X. Man. Fabiscli.

Man. Prokop. 
Prob. Dobracki,

X- Praeb, Grandke. 

Superintend. Fischer. 

Mis. Graf.
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